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U Nóg Przenajś. Sakramentu. 
Rozmyślanie o drugiem wylaniu Krwi Przenajdroższej Pana Jezusa 
w Ogrojcu. 

Wstęp.Pójdź do Ogrojea za Panem Jezusem, a jako lichy 
robaczek czołgając się u Nóg Jego najświętszych zbieraj w usta, 
w serce, w duszę krople potu krwawego, które tak obficie skra- 
piają ziemię Getsemańskiego Ogrodu. 

1. Długie lata upłynęły od owego pierwszego dnia, w któ- 
rym po raz pierwszy na Ciałeczku S5wojem zranione zostało nie- 
winne Betleemskie Dzieciątko; — teraz inny obraz snuje się 
przed wzrokiem naszym: teraz zobaczymy konanie w Ogrojcu... 
Tu, odbywa się powtórnie przelanie Krwi Przenajświętszej, — ta- 
jemnica strasznej boleści... Pan Jezus klęczy.... Już on teraz jest 
Człowiekiem w całej sile, w pełnym kwiecie męzkiego wieku ; — 
trzydzieści trzy lat ubiegło nad głową Jego... A były to lata naj- 
dłuższe, bo tak pełne, tak obfite, jakich nigdy nie znała i znać 
nie będzie ziemia... Ciężka ta trzydziestu trzech lat praca już 
się zbliża ku schyłkowi swemu... On często bywał zmęczony; — 
był zmęczony gdy siedział u studni Jakóbowej, gdy prosił Sama- 
rytanki o trochę tej wody, którą On sam stworzył. Był zmę- 
czony, klęcząc na pochyłości góry, i noce bezsenne trawiąc na 
modlitwie, wtenczas gdy księżyc drzące światło swoje rzucał na 
pobliskie skały, jak gdyby z nieśmiałością blaskiem promieni 
swoich dotykając postać Stwórcy swego, czuwającego wsród ka- 
mieni. — 

Jednakże miłość dusz nigdy w Nim zmęczoua nie była, 
nigdy zmęczenie dosięgnąć nie zdołało gorących pragnień Jego 
Serca.. I w ten wieczór czwartkowy, wśród drzewek oliwnych 
znajdujemy Go zawsze jednakowo rozpłomienionym tą samą żar- 
liwością, tym samym zapałem. 

Trzydzieści trzy lat temu poważyliśmy się miłość Jego naj- 
czulszą iazwać niecierpliwą, dziś znowu powtarzamy to samo. 
Czemu Krew Przenajdroższa nie chce pozostać w ukryciu Swo- 
jem, dopóki nie nadejdzie właściwa dla Niej pora ? 

Czemu jeszcze kilkunastu godzin za Kalwaryą poczekać nie 
chce? Jest to właściwą cechą pragnień ludzkich, iż tem nie cier- 
pliwsze się stają, im są bliższe osiągnienia celu swego. O! tak, 
io Serce Jezusa, jest prawdziwie Sercem ludzkiem, i właśnie ta 
postać człowiecza, jaką nam w sobie przedstawia, pociąga nas 
jeszcze miłością ku Niemu, 
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Jutro ludzie ukrzyżują Ciało Jego przebłogosławione, jutro 
wylewać będą Krew Jego jak wodę, lecz jutro, to nie dosyć 
wcześnie dla gorących Jego pragnień. Więc dziś wieczór jeszcze 
Jego dusza przenajświętsza ta wszystkich stworzeń królowa, naj- 
cudniejsza najwspanialsza ze wszystkich dzieł Bożych, ukrzyżuje 
sama Jego Ciało. Dziś wieczór On wycierpi męczeństwo, od mę- 
czeństwa Kalwaryi bardziej tajemnicze... Jaka niecierpliwość |.. 
Jaki pośpiech l... On zaczął Swój urząd Apostolski od pospiechu, 
nim przyszła godzina Jego, cud spełniając na proźbę Swej Matki, 
i kończy także Swoje posłannictwo nowym aktem pośpiechu. 
Uprzedza Mękę Swoją... Lecz cóż Go tak nagli? Cóż Go pobu- 
dza do niecierpliwości takiej ? Krew ta Jego, Krew przenajdroż- 
sza, która tęskni za tem, iżby wylaną została jak najprędzej, 
Żąda ona opuścić świątynię Serca Jezusowego, jak gdyby zmę- 
ezona już była zbyt długiem oczekiwaniem. Sam Jezus czekał za 
Swem przyjściem lat przeszło cztery tysiące ; odwłoka więc dosyć 
długą była. Teraz wszystkie okoliczności przyspieszone być mu- 
szą, muszą nadchodzić wcześniej nawet niż potrzeba, biciem Krwi 
przenajdroższej naglone. 

2. Zobaczymy teraz co czyni. przenajświętsza Dusza Zba- 
wiciela. Zbiera Ona w koło siebie tak liczne, tak rozmaite tak 
straszne grzechy wszystkich ludzi. Świętość Jej tak niezró- 
wnanie piękna, odziewa się w tę obrzydłą szatę, która pali jak 
trucizna, jak płomienie rozżarzone. Tak odziana drzy cała prze- 
nikniona najstraszliwszą ludzką trwogą. Życie w Niej utrzymuje 
się cudem tylko. Nigdy nie było i nie będzie na ziemi ciężkości 
tak świertelnej, takiego smutku, takiej strasznej tęsknoty, takiego 
ucisku niezmiernego, tak zupełnego osuszenia wszystkich źródeł 
życia. Wtenczas dusza ta potężna wznosi ręce, jak gdyby chciała 
z większą niżeli Samson siłą Niebiosa ściągnąć ku ziemi, — 
wznosi ręce, i Ściąga na samą siebie straszną burzę wiekuistej 
sprawiedliwości i pomsty Bożej, a potem upada, jak gdyby zgnie- 
ciona pod tym niezmiernym ciężarem, zachowując w sobie smutne 
życie ludzkie, zgaszone prawie zupełnie, ostatniem tylko oddy- 
chające tchnieniem, które w nią spływa z życia Boskiego, z ja- 
kiem ciągle jest pojednoczona. Jakież Człowieczeństwo! jakież 
` Bóstwo! Któż się do tajemnicy tak strasznej wznieść potrafi? 
O Jezu! jakże przerażającą jest ta samotność , jeszcze zupełniej- 
szą uczyniona przez obecność drzącego Anioła, którego ciche Twe 
jęki z Nieba sciągnęły |! Już Boskie Jego Serce wytrzymać dłużej 
nie może... Już jako wino z prasy tryskają z tego Serca purpu- 


RE ZM 


rowe życią strumienie. Jedna po drugiej nadnaturalnym sposobem 
krople krwawe występują powoli na rozpaloną skórę Boskiego 
Ciała. Zatrzymują się na czole, spływające po twarzy, zlepiają Mu 
włosy, zasłaniają oczy, napełniają usta Jego, lecz inaczej, niżeli 
przed kilku godzinami kielich Krwi przy Wieczerzy ostatniej. - 
Już zarost brody Jezusa cały krwią zafarbowany, Krew zwilżyła. 
Mu dłonie, Krew toczy się po wszystkich członkach, — już On 
cały Krwią spocony. Krople krwawe błyszczą na sukni Jezusa 
rumienią gałązki oliwne, jak czerwone plamy okrywają biały pia- 
sek w około. O! jeżeli kiedykolwiek piękne było cierpienie, — 
a jakże mało takich na ziemi któreby pięknemi nie były, — ot 
niezawodnie ze wszystkich cierpień najpiękniejszą była ta boleść, 
którą wielkanocny księżyc tej nocy oświecił pod cieniem oliwek 
Getsemańskich ! 

8. Któż wypowie tajemnice tego powtórnego Krwi rozlewu? 
Jednakże, spostrzegamy tu jeszcze tę samą rozrzutności cechę. Krew 
tę wylewa pragnienie odkupienia światła, a przecież ona Świata 
nie odkupuje, bo nie jest Krwią śmierci Jezusowej, Wprawdzie 
tej Krwi wylanie jest dziełem Jezusa, lecz to dzieło nie jest 
przez Niego szczególnie przeznaczone, jako ofiara za ludzi. Ale 
jakiż tu znowu niezgłębiony objaw miłości w tem cudownem zja- 
wisku krwawego potu!.. Jezus, jako Sam się wyraża: „Ściśniony 
jest* — ściśniony niecierpliwością i tęsknotą, iżby jak najprędzej 
cierpieć Mękę Swoją. Pożądał On gorąco pić własną Krew Swoją 
z Uczniami. Równie gorąco pożądał On Krew tę przelać, i uprzee 
dzając dzień następny Kalwaryą uczynił na górze Oliwnej. 

Marya najświętsza chociaż w domu Jana schroniona, jednak 
była także w Ogrojcu, była tam sercem, była duchem Swoim, 
gdzie Jej Życie było. — A zresztą wszyscy ludzie snem spokoj- 
nym odpoczywali. A nawet trzej Apostołowie, którzy towarzy- 
szyli Panu, nawet oni spali. Judasz tylko czuwał z garstką pod- 
łych żołnierzy i niewolników, którzy pastwić się mieli nad Jezu- 
sem. Już oni byli bardzo blisko, a jednak Jezus czekać na nich 
nie chciał. Krew Jego tak wrzała dusz miłością, że już w swej 
żądzy rozlania się dla nich powstrzymana być nie mogła, — a nie 
znajdując w Ogrojeu żadnego człowieka, któryby katem był dla 
Niego, Pan Jezus własnem Sercem Swojem zadaje sobie wewnę- 
trzną ranę, i krew, jako deszcz kroplisty, obficie z Niego wy- 
pływa, krwawym śladem wypisując na ziemi i ciężkość Jego 
Męki, i niezmierną sprawiedliwość Ojca, która Go dla grzechów 
naszych taką straszną Męką przytłoczyła. p, 
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Serce Pana Jezusa w Eucharystyi. 
Oto Serce (Słowa Pana Jezusa do uż on Mszał t 
(Ciąg dalszy). 

Toż więc Serce, wzięte w tych dwóch znaczeniach, w zna- 
czeniu rzeczywistem serca cielesnego i w znaczeniu symboli- 
cznem duszy, woli i miłości, objawił Pan Jezus Błog. Maryi 
Małgorzacie, aby było podane przez Kościół ku czei całego Świata. 

Należy więc odrzucić zdanie tych, którzy w Sercu Jezuso- 
wem chcą widzieć tylko serce cielesne, bez życia, bez duszy, 
tylko relikwią, pozbawioną czucia; — również odrzucić trzeba 
i tych zdanie, którzy Sercu Jezusowemu chcą nadać cześć czysto 
symboliczną , idealną, pamiątki i miłości, bez żadnego związku 
z Sercem cielesnem, rzeczywistem, żyjącem i ogobistem Sercem 
Zbawiciela. Jedni i drudzy chcieliby rozłączyć to, co z -natury 
jest nierozłącznem, to co Zbawiciel i Kościół, Oblubienica Jego 
okazuje nam ściśle złączonem; a więe setce cielesne i miłość 
Słowa wcielonego; rzeczywiste Serce Jezusa, symbol Jego miło- 
ści, Jego człowieczego życia i życia Bożego. 

W tem zupełnem połączeniu rzeczywistości i symbolizmu 
Serce Przenajświętsze okazuje sią złączonem z Osobą Słowa, 
i wzniesionem przez to połączenie do stanu Bożego, prawdziwego . 
Serca Boga, który się stał człowiekiem; okazuje się naturalnie 
złączonem z świętą duszą Zbawcy, jako organ potrzebny do życia 
w Ciele Jezusa, narzędzie niezbędne wszystkich czynów, nawet 
duchownych ; źródło życia cielesnego Zbawcy, źródło Jego Krwi, 
motor obiegu tejże, źródło wydawania tejże; stolica, narzędzie 
i symbol Jego miłości ku Bogu i ku ludziom, Jego czułości i przy- 
jaźni, Jego świętych uczuć i enót, głębina i echo czułe wszyst- 
kich Jego cierpień fizycznych i wszystkich bolów moralnych. 
Przypatrzmy się temu cudownemu połączeniu, w Sercu Jezuso= 
wem, duszy i Bóstwa; darów i łask które mieści; enót i uczuć 
których jest stolicą i źródłem; boleści wewnętrznych, których 
jest środkiem; rany którą otrzymał na krzyżu; oto przedmiot zu- 
pełny podany czci i miłości ludzi; czyż można wyobrazić sobie 
coś świętszego, szlachetniejszego, większego, wyższego i bardziej 
Bożego, u równocześnie milszego ? 

2. Czy uprawnionem jest, oddawanie Sercu Jezusowemu 
czci takiej , jaką się oddaje świętemu człowieczeństwu Zbawiciela ? 

Wystarczyłoby powiedzieć, że skoro Zbawiciel tego żądał, 
skoro Kościół tak polecił, są to już dostateczne dowody, prócz 
których, innych nie potrzeba. Wszelakoż pobożność znajdzie wiele 
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światła i wielką rozkosz, słysząc o przyczynach, które wskazują 
uprawnienie czci Serca Jezusowego. Powtarzać będę wyjaśnienia 
kardynała Franzelina. 

Wyjaśniając przyczyny oddawania jakiejś istocie czci i chwały, 
wielki i biegły teolog znajduje ich trzy. Pierwszą jest doskona- 
łość sama tej istoty: tu przyczyna główna czci, czyli jej przed- 
miot formalny. — Drugą przyczyną jest sam przedmiot lub istota, 
do której cześć się odnosi, która to istota należąc ściśle do do- 
skonałości będącej formalną czci przyczyną, zasługuje odbierać 
tąż samą cześć. — To połączenie może się objawiać w rozmaity 
zresztą sposób : przedmiot czci może stanowić jedność z dosko- 
nałością, która jest przyczyną czci formalną, jak w Bogu, któ- 
rego istota nieskończenie doskonała, jest równocześnie i przed 
miotem i przyczyną czci; istota albo też i może stanowić część 
całości w której skład wchodzi doskonałość, wymagająca czci, jak 
człowieczeństwo Jezusowe, które stanowi jedną istotę osobistą 
z Bóstwem; może też mieć związek erysto moralny z doskona- 
łością, będącą przyczyną czci, jak to się dzieje przy czci obra- 
zów, czcimy je tylko dla tego, że przedstawiają nam istotę ma- 
jącą prawo do czci. 
$ Trzecią przyczyną oddawania czci istocie, jest to gdy ta 
służy do okazania doskonałości, zasługącej na uczczenie. 
Rozumiemy zresztą, że prócz doskonałości formalnej istoty, 
a która to doskonałość jest główną przyczyną czci, są przy- 
czyny mniej może głębokie, ale które więcej uderzają i wzru- 
szają tych, którzy ezcić tę istotę powinni. W Bogu, na przykład, 
są to nieskończone doskonałości istoty Bożej, zasługujące na na- 
szą cześć, ale te doskonałości zostały nam objawicne przez czyny 
i dobrodziejstwa, a w tychto właśnie odkrywamy wszechmoc, 
dobroć, świętość, które nas zobowiązują do czci Boga, jako naj- 
wyższego Stwórcy, nieskończenie dobrego Zbawiciela i wspania- 
łomyślnego Poświęciciela. — Największym objawem doskonałości 
Bożej, okazaniem najczulszej dobroci, największem danem i naj- 
wspanialszem dobrodziejstwem jest to, Że się stał człowiekiem, 
że się ludziom oddał zupełnie w postaci ludzkiej, aby im okazać 
swą miłość, aby ich odkupić i uczynić zdolnymi ich wielkiego 
przeznaczenia. Otóż, chociaż główną przyczyną ezci Bożej jest 
Jego doskonałość, wzięta sama w sobie, tak również, gdy ona 
się objawia w człowieczeństwie Jezusowem, to narzędzie wierne 
objawów doskonałości zasługuje także na cześć naszą. Bez wąt- 
' pienia, powiada święty Tomasz, te objawy dobroci Bożej nie do- 
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dają nic do nieskończonej doskonałości Osoby Słowa; nie czynią 
Go więcej godnym miłości; czy wcielone, czy nie, Słowo zasłu- 
guje na naszą cześć w tym samym stopniu. Ale ukazanie się 
Jego w naturze ludzkiej, czyni Go nam drogim z innego, nowego 
tytułu, to jest, że się nam objawił w sposób najbardziej miłość 
naszą pociagający. 

Zastosujcie te przyczyny do człowieczeństwa Jezusowego 
a przekonacie się, że ono zasługuje na cześć uwielbienia z tego 
potrójnego powodu: najprzód, posiada ono formalną przyczynę 
czci, nieskończoną doskonałość, bo jest w całej pełni przybytkiem 
Boga. — Dalej, jest Bóstwem bo jest połączonem z Osobą Sło- 
wa, która udzieli Mu nierozłącznie naturę Bożą. -— Ponieważ 
święte Człowieczeństwo, będace ludzką naturą Słowa zasługuje 
na cześć, każda z jego części wchodzącej w skład Jego, zasłu- 
guje na nią również: gdyż każda z tych części stanowi w skła- 
dzie całość osoby Słowa wcielonego, żyjącego w dwóch naturach, 
i każda otrzymuje od Słowa wcielonego, żyjącego w dwóch na- 
turach, swą nieskończoną godność. Wreszcie święte Człowieczeń- 
stwo zasługuje na cześć, bo jest środkiem, przez który obja- 
wiają się nieskończone doskonałości Boże, obudzające naszą cześć. 
Nie jest to istota mająca swój własny byt poza obrębem Słowa , 
nie jest to narzędzie, które bierze aby się okazać i odrzuca, 
spełniwszy Swe dzieło; ale jest jedną z dwóch własnych natur 
Słowa wcielonego, w której Słowo, aby zdobyć naszą cześć, okazuje 
widocznie swoje rozmaite doskonałosci, za pomocą tajemnic, 
przez które przechodzi, czynów i cierpień, które pełni jako Bóg 
człowiek razem, dla naszego zbawienia. Święte człowieczeństwo 
nie jest więc tylko prostym przedmiotem materyalnym czci 
naszej, ale przedmiotem działającym, okazującym nam rzeczywi- 
ście doskonałości Boże, abyśmy je wielbili, Jest to przyczyną czci 
więcej nas wzruszającą i żywiej, aniżeli doskonałość sama, bo 
nam tę doskonałość okazuje w świetle potęgi, miłości, dobroci, 
a te łatwiej skłaniają nas do czci. 

"Tak, jak wszystkie tajemnice, czyny, cierpienia, przez które 
przechodziło święte człowieczeństwo są tylko objawami miłości 
Bożej ku nam, tak też samo te tajemnice, czyny, cnoty, dobro- 
dziejstwa, owoce świętego człowieczeństwa, zasługują na cześć 
Boską, jako części składowe i Osoba Słowa Bożego, dającego je- 
dnym i drugim istnienie, wartość i godność. 

Ze świętego człowieczeństwa przenieście to na Serce Prze- 
najświętsze. Serce Przenajświętsze jest częścią żywotną, główną 


świętego Człowieczeństwa: jest więc ubóstwiane przez Osobę 
Słowa; Bóstwo w Niem przebywa, a to są dwie pierwsze przy- 
czyny dla których zasługuje na cześć. — Ale jest jeszcze jeden 
wyraźniejszy i ważniejszy środek objawienia doskonałości Bożych, 
gdyż jest stolicą i symbolem miłości i wszystkich dzieł miłości, 
którą jest natura Boża; narzędzie wszystkich cnót świętej duszy 
Jezusowej, wyraz dokładny doskonałości Bożej; źródło Krwi Je- 
zusowej, ognisko całego życia, bo to Serce jest motorem, wlewa- 
jącym Krew w żyły, aby to człowieczeństwo zachować przy życiu 
dla naszego przykładu i naszej opieki; jest także przyczyną Jego 
śmierci, gdyż rozlewając Krew, przez rany aż do ostatniej kropli, 
spowodowało śmierć Zbawiciela dla naszego odkupienia. Tętniąe 
w piersi Jezusa wyraża całe życie i mękę wewnętrzną Jego du- 
szy i Jego Bostwa; szeroko otwarte przez ranę włócznią otwo- 
rzoną, wyraża Jego życie i Jego mękę zewnętrzną. — Nic, po- 
wiada kardynał Franzelni, pobożniejszego i świętszego, jak czcić 
części pojedyncze świętego Człowieczeństwa, ktore Słowu wcie- 
lonemu służyło jako najważniejszy i najdoskonalszy sposób obja- 
wienia się światu i skłonienia ku sobie czci ludzkiej; czyto jako 
narzędzie bezpośrednie Jego czynów, cierpień i wielkiego dzieła 
odkupienia ; czyto jako wyraz dokładny, lub symbol najwyrażniej- 
szy wszystkiego, co Słowo Wcielone czuło i czuje jeszcze, uczy- 
niło i czyni i cierpiało dla nas. Takiem jest Jego Serce Przenaj- 
świętsze i dlatego zasługuje na cześć, której dla Niego Sam Pan 
Jezus żąda, na cześć najwyższą, cześć Bożą, adoracyę jaką winni 
jesteśmy Człowieczeństwu, które przyjął Bóg, przez wcielenie 
Słowa, aby okazać się ludziom i być od nich czeczonym w duchu 
i w prawdzie, 

III. Gdzie się znajduje i gdzie trzeba szukać Serca Jezusa 
Chrystusa, aby Mu oddać część, której wymaga Mistrz Boski 
w objawieniu w Paray ? 


Jeżli Je chcemy czcić podług intencyi Zbawiciela, który Je 
objawia i Kościoła, który Je poleca, jeżeli chcemy znaleść w Niem 
wszelką pomoc, słodycz, wszystkie bogactwa, których Ono nam 
użyczyć pragnie, trzeba Go szukać w Przen. Eucharystii, tam Je 
uwielbiać, jednem słowem Kucharystyczne Serce Pana Jezusa jest 
duchownie i materyalnie, przedmiotem zupełnym nabożeństwa ku 
Przen. Sercu. 


W Sakramencie to Ołtarza Zbawiciel Je okazuje, a wszystko 
dowodzi, że tam je chciał ukazać | ; 


t 


=. śl = 


W Eucharystyi to Pan Jezus objawia Swoje Sercee, ognisko 
życia, którem żyje w Przen. Sakramencie; okazując Je zranione 
i obrażone, chce okazać zniewagi wyrządzone Przen. Sakramen- 
towi; aby zaspokoić Jego Serca gorące pragnienie, żąda miłości 
dla Eucharystyi. Dodamy tu tylko ustęp z Brewe Beatyfikacyi, 
gdzie Ojciec święty zatwierdza ukazanie się Zbawiciela w Przen 
Sakramencie w chwili, gdy żądał ustanowienia uroczystości Przen. 
Serca — „Założyciel i Wykonawca naszej wiary niczego bardziej 
nie pragnie, jak tylko tego, aby zapalić wduszach ogień miłości, 
którym płonie Jego własne Serce. Aby ten pożar rozniecić chciał 
ustanowić w Kościele cześć swego Boskiego Serca. 

I dnia jednego — gdy Błogosławiona modliła się z większą 
gorącością przed Przenaj. Sakramentem, Pan Jezus jej objawił, 
że miłem Mu będzie, aby nową cześć oddawano Jego Boskiemu 
Sercu wyniszczonemu zmiłości dla ludzi! — Pewnem jest, że Zba- 
wiciel niebyłby mówił tak dokładnie o Przen. Eucharystyi w obja 
wieniu Swojego Serca, gdyby nie był miał zamiaru podać to 
Serce, w Przen. Sakramencie, jako przedmiot czci nowej, której 
wymaga. 

Zapytajmy teraz, gdzie wierni Kościoła, wojującego na ziemi, 
mogliby znaleść i czcić Serce rzeczywiste, cieleśne Pana Jezusa, 
jeźli nie w Eucharystyi? Bo trzeba raz jeszcze powtórzyć, że 
czego żąda Zbawiciel, co ustanowił Kościoł w uroczystości Przen. 
Serca, nie jest czcią idei bez wyraźnego przedmiotu, czcią miło- 
ści bez widocznego znaku. Bez wątpienia jest to cześć miłości 
Jezusa Chrystusa, a miłość Boża jest głównie duchowną, Ale ta 
miłość przybrała kształt cielesny przy wcieleniu Słowa, Człowie- 
czeństwo Jezusowe stało się postacią potrzebną Bogu, Bogu który 
miłuje, który obdarza i działa, jako Bogu, którego mamy czcić, 
kochać Go Jemu służyć. W tem Człowieczeństwie Serce cielesne 
Jezusa było ogniskiem miłości bożej, źródłem wszystkich Jego 
dzieł i czynów i wszelkiej miłości. Czyż nie jest słusznem, aby 
to Serce cielesne, która cierpiało, było uwielbione i że Chrystus chce 
w Niero widzieć uczczoną tę wszystką miłość, która po ludzku 
miała w Niem swe żródło, i okazaną została ludziom w czynach dla 
nich podiętych? Wiedząc, że nigdy vzłowiek nie wróci do Boga, 
jeżeli Bóg nie stanie się człowiekiem, Słowo zostało wcielonem. 
Wówczas to dopiero zostały zerwane pęta, które nas krępowały. 

„Gdyby Bóg nie był przyjął postaci ludzkiej, ludzie zapomnieliby 
wnet byli o Bogu niewidomym, całkiem różnym od ich natury 
cielesnej, i byliby wrócili do bałwochalstwa, aby sobie wytwo- 
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rzyć bogów widocznych, do nich podobnych. Dlatego też, nie chcąc 
tracić korzyści z wyniszczenia się, które podjąć było potrzeba, 
aby się stać człowiekiem i podnieść stworzenie rozumne upadłe, 
Ciało Swoje czyni środkiem panowania nad ludźmi, z tegoż Ciała 
ezyni przedmiot ich czci pożywienie dusz potrzebne do ich życia. 
Istotom, nie będącym duchami szezerymi, ale duchami w clele, 
duje nanki, tajemnice i dary zupełnie niemateryalne, ale pod 
znakiem ciała. To tajemnica główna chrystyanizmu: przedłużenie 
wcielenia na ziemi przez Eucharystyę. 

Tajemnica Przen. Serca spoczywa na tem samem prawie. 
Określenia Kościoła objaśniły ją dokładnie, wbrew zdaniu tych 
niby uduchowionych, którzy w czci Przen. Serca npatrywać 
chcieli przedmiot czysto duchowy; miłości Jezusa, pamiątkę 
i cześć Jego miłości, bez żadnego związku z Sercem cielesnem 
Zbawiciela. — Nie, odpowiadają Ojcowie Święci, cześć Przen. 
Serca jest czcią miłości, ale poznanej, wyznawanej, ukochanej 
w przedmiocie rzeczywistym, Serca cielesnego Weielonego olowa. 
To Serce Jezusa z mocą zachowania ustawicznej, żyjącej, działa- 
jącej pamięci Jego życia śmiertelnego znajduje się w Kucharystyi; 
gdzie Jezus mieszka osobiście, aby być ustawicznym świadkiem 
i pamiątką żyjącą Jego życia i śmierci: To czyńcie na pamiątkę 
moją: Gdzież więc odnosić wszystkie hołdy, do których nas obo- 
wiązuje pamięć o Jego dobrodziejstwach i czynach Jego, jeżli nie 
do Sakramentu, w którym Jezus mieszka na ziemi aby je odbie- 
rać, których to hołdów Serce Jego pragnie, jako wdzięczności 
i zadośćuczynienia ? 

Czy byłoby dostatecznem zadośćuczynienie Boskiemu Zba- 
wicielowi przez cześć Jego Serca taką, jaką się czei obrazy ? 
Pędzel, dłuto i rylec starały się oddać objawienie Błogosławionej, 
czyniąc je łatwiejszem do pojęcia i do rozmyślania, ale ręka 
ludzka zaledwie w słabych zarysach jest wstanie to wyrazić. 
Cześć obrazów jest uprawnioną, uświęcającą. Zbawiciel sam ją 
polecił przez wielkie obietnice, które uczynił czcicielom tychże, 
Niechże więc wszędzie rozpowszechuione będą obrazy Serca Bo- 
żego ze wszystkiemi oznakami, któremi Je otoczył Zbawiciel pod- 
czas objawienia; krzyżem, korona cierniową, raną, krwią z niej 
płynącą, z płomieniami, które Go otaczają: wszystko to jest 
święte, przez objawienie Samego Jezusa Chrystusa. Nośmy ten 
obraz na piersi, aby był pieczęcią czystości uczuć, strażą przed 
myślami niegodnemi Serca Jezusa, natchnieniem do wszelkich 
czynów świętych, przez które ma się okazywać życie Wodza naj- 
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wyższego w Jego członkach! Niech ten obraz strzeże domów, 
czuwa nad okolicami, niech prowadzi do boju za prawo Boże 
wojska chrześcijańskie ! ' (C. d. n.) 


Rozmyślanie podczas adoracyi. 
Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą 
nasyceni. (Mat. V. 6). 
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I. Uwielbienie. 

Uwielbiajmy najwyższą Mądrość Boskiego Naprawiciela 
È naszej upadłej natury. W pierwszych trzech błogosławieństwach, 
* Pan Jezus chce nas oderwać od rzeczy tego świata, od jego 
próżnych uciech i fałszywych dóbr, i wrócić nam spokój, abyśmy 
stali niewzruszeni pośród burz świata; ale to oderwanie nie czyni 
nas nieczułymi a nasze pragnienie szczęścia więcej jeszcze jest 
wskntek tego pobudzone. Trzeba więc, by nam Bóg wskazał, 
źródło niewyczerpane, w którembyśmy się orzeźwiać mogli. Głosi 
więc czwarte Błogosławieństwo, mówiąc: Błogosławieni, którzy 
łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni. 

Ale, o mój Drogi Zbawicielu, jaką jest ta sprawiedliwość, 
której pragnienie może nas jedynie vszczęśliwić ? Sprawiedliwością 
R jest przedewszystkiem ta cnota, przez którą oddajemy każdemu, 
| eo mu się należy, ale jest to także zebranie i złączenie wszyst- 
l kich cnót w wypełnieniu wszystkich obowiązków; jest to niewin- 
t ność serca i życia; jest to miłość Boża nadewszystko z pragnie- 
niem posiadania Go zawsze więcej. 

Sprawiedliwy, mówi pięknie święty Augustyn, to ten, który 
sądzi wszystkie rzeczy podług ich istotnej wartości i urządza 
wszystkie swe uczucia: podług prawdy; nie usiłuje on tego, co 
w drugim być powinno; nie kładzie w pierwszym rzędzie tego, 
co w drugim być powinno; nie stawia na równi tego, co w jego 
sercu wyżej lub niżej być powinno, a co być powinno na równi, 
to na równi kładzie ani wyżej ani niżej. 

Pan nasz Jezus Chrystus jest najsprawiedliwszym, albo 
raczej, jest Sprawiedliwością wcieloną. Prorok Izajasz nazywa go 
Sprawiedliwym, a Dawid Prawdą, która wyszła z ziemi, i Spra- 
wiedliwością, która zstąpiła z nieba; wyszła z ziemi, to jest 
z łona dziewiczego Maryi, zstąpiła z nieba to jest z łona Ojea 

- niebieskiego. Krótko mówiąc, jest to prawda w czynie, czyn do- 
skonały prawdy, jest to szczera wola podporządkowana prawemu 
rozumowi. 
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Łatwo zrozumieć, że każda cnota jest szczególną formą 
sprawiedliwości, ponieważ każda cnota dąży do ziszezenia tego 
co najsprawiedliwsze, najgodniejsze, tak też sprawiedliwość łączy 
się ze świętością, z doskonałą miłością Boga! 

O mój Jezu! czezę Ciebie w Przen. Sakramencie, jako 
Słońce sprawiedliwości wszelkiej i świętości; rozumiem, że Ty 
Sam oddajesz Bogu wszelką sprawiedliwość przez Twą Ofiarę 
eucharystyczną i że przez Ciebie tylko mogę się uiścić z tego 
wielkiego obowiązku, który jest szczytem sprawiedliwości, a który 
nazywa się adoracyą, dziękczynieniem, przeproszeniem i prośbą. 


Il. Dziękczynienie. 


Składajmy dzięki naszemu Panu, że naszą duszę uczynił tak 
wielką, że wszystkie dobra świata nie zdołają jej zadowolić, 
i tylko Najwyższe Dobro zaspokoić ją może. 

Dziękujmy Mu, że nas w ten sposób zmusił do wzdychania 
ku cnocie, i dał nam jej wzór doskonały i nadobfitą łaskę w Przen. 
Sakramencie. Z Kucharystyą, praca nad udoskonaleniem jest 


nadzwyczaj ułatwioną. 
Jest to Sakrament, powiada święta Aniela z Faligno, który 


budzi w duszy gorącą modlitwę, On sprawia uzyskanie, On po- 
rywa ka Bogu, On to tworzy przepaść pokory, On zapala pło- 
mienie iniłości. Mam tego pewność zupełną, że gdyby która dusza 
ujrzała i rozważała nieskończoną wspaniałość Sakramentu ołtarza, 
zapaliłaby, się, ponieważ ujrzałaby miłość Bożą.. Niepodobna 
zmierzyć ocean łask, który z sobą przynosi jedna Komunia, jeźli 
człowiek nie stawia oporu. 

Dzięki Ci o mój dobry Panie, żeś mi zostawił ten Chleb 
Aniołów zawierający wszelką rozkosz i wszelkie enoty, to Źródło 
zawsze wytryskujące, o którym mówiłeś: Ktokolwiek pić będzie 
wodę, którą ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki. 

Eucharystya jest rajem na ziemi, to jest zaspokojeniem 
wszystkich naszych najgorętszych pragnień w miejscu doskona- 
łości i szczęścia. 

Dusze prawdziwie eucharystyczne zakosztowały wszystkie 
mniej lub więcej, z tego kielicha rozkoszy wiekuistej i mogą 
sobie przyswoić słowa O. Hermana : Gdybym nie wiedział przez 
wiarę, że w niebie jest się szczęśliwym, jak na ziemi, nie mnie- 
małbym, żeby być mogło większe szczęście nad rozkosze naszych 
Tabernakulów. 
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Il. Wynagrodzenie. 


Ale dla czegoż wobec tego Źródła niewyczerpanego świę- 
tości i szczęścia, jakiem jest Bucharystya, ma'świat tyle smutków 
i nędz moralnych? Przyczyną tego jest, że mało chrześcian 
łaknie i pragnie sprawiedliwości względem Boga, względem bli- 
źnich i względem siebie. 

Czyż oni nie gwałcą względem Ciebie wszelką sprawiedli- 
wość? czy nie są niesprawiedliwymi wszyscy ci, którzy Tobie 
utajonemu w Przen. Sakramencie, odmawiają obowiązku czei, 
miłości uległości, poświęcenia. winnego Tobie jako Bogu samemu, 
który pod świętemi Postaciami zawsze jesteś tym samym Panem 
1 Bogiem naszym? To samo trzebaby powiedzieć o tylu obojętnych, 
którzy się zadawalają swą uczciwością ludzką i wypełnieniem 
niektórych praktyk religijnych; o chrześcianach, którzy swoje 
wygody, interesa, sławę, sprawy doczesne, starania o rodzinę, 
o zdrowie, a nawet swoje przyjemności przenoszą nad służbę 
Twoją i Twoją miłość. 

Również niesprawiedliwymi są ci, którzy nie są posłuszni 
i ulegli swoim przełożonym, czy to zakonnym, czy świeckim. 

Ci, kórzy nie obchodzą się z swoimi braćmi tak, jakby 
pragnęli, żeby się obchodzono z nimi; którzy im dobrowolnie 
wyrządzają przykrość: którzy nie mają dla nich ani współczucia 
ani dobrych pragnień. Ci, którzy się nie troszczą o zbawienie 
swych podwładnych; którzy się z nimi nieludzko obchodzą i nie 
starają się przynieść im ulgę w przykrościach i pociechę. Niespra- 
wiedliwymi są ci chrześcianie, którzy dają zgorszenie, bądź to 
słowami, bądź pismem, bądź postępowaniem; mściwi, którzy spi- 
skują wraz z nieprzyjaciółmi Boga i Kościoła; ludzie serca 
twardego, którzy nie miłują ubogich. 

Jeźli jest tyle chrześcian, niesprawiedliwych względem Boga 
i bliźnich, to więcej jeszcze jest takich, którzy są niesprawiedliwi 
względem samych siebie. Święty Augustyn mówi do wiernych 
Hipony: „Są w nas jakby dwie części przeciwne: duch i ciało. 
W tych rozterkach wewnętrznych bądźcie sprawiedliwymi sędziami, 
udzielajcie duszy, co jej należy, a użyczcie i ciału, czego mu 
potrzeba. Dusza nasza została stworzoną na obraz Boży, podezas 
gdy ciało zostało wzięte z mułu ziemi; ktokolwiek więcej miłuje 
duszę jak ciało, ten usiłuje położyć niżej obraz Boży, a wyżej 
muł i ziemię. Niesprawiedliwością więc jest pielęgnować życie 
ciała, a zapominać o życiu duszy; starać się o ciało, ozdabiać je, 
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karmić wymyślnie, a zaniedbywać modlitwę, rozmyślanie, ćwi- 
czenia pobożne i pracę nad uświętobliwieniem ; przenosić pociechę 
nad obowiązek, zdrowie nad świętość, sprawy doczesne nad sprawy 
wieczne, słowem to co ziemskie, nad to, co niebieskie. 


Podług polecenia św. Pawła, dajmy ciału to, co mu jest 
potrzebne, ni mniej ni więcej, a członków używajmy do służby 
sprawiedliwości. Używać naszych oczu, naszego języka, naszych 
rąk, naszego ciała dla próżności, grzesznych przyjemności, ła- 
komstwa, gniewu lub innego występku, to znaczy gwałcić prawo 
naszego ciała i deptać sprawiedliwość. Nasze ciało zasługuje, aby 
było karane, umartwiane, to też nie sprawiedliwszego nad umar- 
twienie i pokutę, która jest spłacaniem długu zaciągnionego 
względem Świętości Bożej. To rozważanie wskazuje nam, jak 
niesprawiedliwym jest Świat, i dla czego Pan Jezus świat tak 
potępia. Istotnie, świat myśli tylko o tem, jakby używać, podczas 
gdy życie jast czasem pokuty. Świat zapomina o Bogu i o wiecz- 
ności, a myśmy stworzeni na to, aby Boga poznać, Jema służyć 
i do nieba się dostać, Świat czci tylko ziemię, z jej tałszywemi 
wielkościami i fałszywemi rozkoszami, Świat potępia sprawiedli- 
wego i usprawiedliwia bezbożnego, co jest wstrętnem przed Bo- 
giem. Świat jest zepsuty i gorszący. „Biada światu dla zgorszenia !* 
Oto obszerny materyał do rozważania, zdolny skłonić nas do 
powzięcia dobrych postanowień. Postanówmy przedewszystkiem 
oddawać sprawiedliwość Zbawicielowi, przenosząc Go nad wszystko; 
aby w naszej duszy był najwyższem światłem, w naszem sercu 
najwyższą miłością we wszystkich naszych czynach najpierwszym 
celem. 


IV. Prośba. 


Żadne z błogosławieństw nie jest większą nad to pobudką, 
do modlitwy, bo modlitwa jest najdoskonalszym wyrazem pra- 
gnień naszej duszy, głodu i pragnienia naszych serc, a równo- 
cześnie, jest głównym środkiem otrzymania tego wszystkiego. - 
Jeźli na pewne wysłuchani być chcemy, trzeba, aby nasze żądania 
były gorące, nasz głód nienasycony, pragnienie nieugaszone. Te 
szczęśliwe usposobienia będą owocem ustawicznych stosunków 
naszych z Bogiem, który zamieszkał z nami na zawsze, aby za- 
spokoić wszystkie potrzeby naszej duszy i powiedział : Jam jest 
Chleb żywota, — i jeszcze: Jeźli kto pragnie, niech przyjdzie do 
mnie i niech pije! 
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Aby wzbudzić w nas święte pragnienie otrzymania dóbr 
nadnaturalnych, które przynosi z sobą sprawiedliwość z chci- 
wością poszukiwana i z wiernością spełniana, powtarzajmy często 
u stóp ołtarza modlitwę gorącą psalmisty : 

„O Boże, Boże mój, dusza moja żąda i ustaje do pałaców 
Panskich. Jakże miłe są przybytki Twoje Panie zastępów. Serce 
i ciało moje rozweseliły się w Bogu żywym. Bo i wróbel znalazł 
sobie domek i synogarlica gniazdo sobie, gdzieby położyło pta- 
szęta swoje. Ołtarze Twoje Panie i Boże mój oto schronienie 
moje, mój spoczynek i rozkosze moje. Błogosławieni, którzy 
mieszkają w domu Twym Panie, na wieki wieków będę Cię 
chwalić. Lepszym jest dzień jeden spędzony w pałacach Twoich 
jak tysiące pod dachem grzeszników. Jako jeleń spragniony żąda 
wody źródlanej, tak dusza moja pragnie Ciebie, o mój Boze. 
Dusza moja pragnie Boga mocnego, Boga żywego; kiedyż przyjdę 
i okażę się przed Obliczem Twojem? Karmiłem się łzami we dnie 
i w nocy, bo mi się pytają bez ustanku, gdzież jest Bóg, któremu 
zaufałem. Na to pytanie, dusza zdaje się uchodzić, bo pragnie 
wielce pójść do Boga. A teraz cóż jest oczekiwaniem mojem ? 
Czyż nie Pan? Bo czegożbym pragnął w niebie i na ziemi jeźli 
nie Ciebie Boże serca mego, Cząstko moja na wieki! 


Bibliografia. 


Kucharystya w świetle najdawniejszych pomników piśmien- 
nych , ikouograficznych , epigraficznych — napisał ks. Józef Bil- 
czewski, doktor św. teologii (str. XVI. i 328), prof. Uniwersytetu 
we Lwowie. Z 47 rycinami w tekscie i jedną tablicą w heliogra- 
wurze. Praca odznaczona nagrodą Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie. 

Pomnikowe to prawdziwie dzieło polskiego uczonego w li- 
cznych pismach pochlebnie ocenionem zostało jako owoce głębo- 
kich studyów archeologicznych i gruntownej, sumiennej pracy. 
Jedyne to i pierwsze dotychczas dzieło tego rodzaju w polskim 
języku — i dziełem tem, wydanem starannie bardzo i ozdobnie 
stanął przezacny Autor w rzędzie najpierwszych uczonych i (ba- 
daczy starożytności kościelnych) archeologów chrześciańskich. 
Dotychczas prawie wyłącznie Włosi, Francuzi, Niemcy studya 

~ archeologiczne uprawiali i do świetnych rezultatów ogłaszanych 
w uczonych dziełach, doprowadzili; do grona tych uczonych przy- 
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„bywa dziełem swem Autor Eucharystyi, piszący po polsku — co 
właśnie pracy jego dla nas tem większego znaczenia dodaje. 

Krakowska Akademia Umiejętności dzieło to odznaczyła na- 
grodą; odstępując przez to od zwyczaju swego dawniejszego, 
o ile nam wiadomo, że prace teologiczne nie były przyjmowane 
do nagrody i nagradzane przez Akademię Umiejętności. Jest to 
więc pierwsze dzieło archeologiezno-teologiczne, nagrodzone przez 
Akademię Umiejętności w Krakowie. 

Prześliczna treść tego dzieła, przedstawiająca kult Eucha- 
rystyj w kościele katolickim od czasów Boskiego Założyciela, 
bardzo przekonywująco dowodzi że kult ten taki sam jest 
teraz jak i w pierwszych wiekach  chrześciaństwa — - wiele, 
bardzo ważnych zawiera szczegółów interesujących — są- 
dzimy więc, że dzieło to jako głębokie studyum a zarazem przy- 
jemna i interesująca lektura znajdować się powinno w rękach 
wszystkich kapłanów — a zwłaszcza kapłanów, w szczególniejszy 
sposób czczących Tajemnicę Eucharystyi — kapłanów adoratorów. 

Wydane to dzieło w Krakowie — 1898 r. Spółka wydawni- 


cza polska. 
Uwiadomienie 
„AMM, 
W ciągu ubiegłego roku 1897 przybyło ogółem 4785 człon- 
ków Tow. P. A., a to w Europie 3974, w Azyi 103, w Afryce 2, 


w Ameryce 706. Ogólna liczba członków Tow. P. A. wynosi 
51445. — Z tych umarło ogółem w r. 1897 346 członków. — 


R. i p. 

EA się członków, którzy są wpisani do Towarzystwa 
pod Nr. 9000—14000 aby zechcieli odprawić Mszę św.-w mie- 
siącu marcu za wszystkich zmarłych członków Towarzystwa. Od- 
prawienie Mszy św. należy zaznaczyć na libellum adorationis 


dwoma krzyżykami. 


Ogłoszenia. 


Na miesiąc marzec książka pod tytułem: Św. Józef — 
cena 1 zł, — Do nabycia w Administracyi Kucharystyi, Bracken- 
thal poczta Uhnów. 


Kazania ks. M. Kuźniarskiego, tom I. i II. — Cena zniżona 
za obydwa tomy 2 zł. 50 et. — Do nabycia jak wyżej. 
Właściciel wydawca i wgrac płeć De Rawska proboszcz ob. łać. 
i Z drukarni W. A. Szyjkowskiego we Lwowie. 
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